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T Y G O D N I K  
wydawany staraniem Ulydz. SpoJeczno-Wycnow. przy Lub. Stow. Spoż.

Spożywcy — łączcie się!

Redakcja i Administracja Bernardyńska 2, otwarta od 6-ej do 8-ej wiecz. 

Prenumerata półroczna z przesyłką pocztową 4 korony.

Z POSIEDZENIA ZRRZąDU .

Zarząd L.S.S. jest za tym, aby „Spółdzielcą" nadal wydawać.

Sprawa „Spódzielcy' weszła również na porządek dzienny 
zebrania Zarządu S-nia w dniu 26.VI i byta tutaj wszechronnie 
rozpatrywana. Mówiono, że otrzymywanie co tydzień świeżego 
numeru „Spółdzielcy* weszło w zwyczaj, zakorzeniony od 2 i pół 
lal u wielu naszych członków, że nieotrzymywanie perjodycznie wia
domości o tern, jakie towary są lub będą rozprzedawane W na
szych sklepach— wprowadzi nastrój nerwowy wśród członków, 
którzy będą ciągle wypytywali sklepowe— czy, kiedyż jakie pro- 
dukta będą sklepy miały, że wogóle perjodyczne pismo potrzeb
ne jest nam, aby ludzie byli zgóry upewnieni, że każda sprawa, 
obchodząca szerszy ogól członków S-nia, będzie w nim omawia
na. Z  tych to względów Zarząd S-nia upoważnił Wydział Społ. 
Wych. do wydawania „Spółdzielcy" jeszcze przez miesiąc li
piec, przez który to czas można się będzie zorjentować, czy 
warszawski organ Związku Stowarzyszeń Robotniczych będzie 
czytany przez członków naszych, czy maże zastąpić miejscowe 
nasze pisemko w dawaniu wiadomości z życia naszego S-nia, 
lub też wydawać nadal „Spłódzielcę“— ewentualnie, jak poprze
dnio było już, nie rozdając go bezpłatnie, lecz pobierając odpo
wiednią opłatę.

Jakkowiek opinja Zarządu w tej sprawie jest dla Wydziału, 
jako dla instytucji tylko autonomicznej w S-niu, miarodajną, to 
jednak ostateczną decyzję w tej sprawie poweźmie sam Wydziaj 
na posiedzeniu swym, które się odbędzie w dniach najbliższych.

Na tym samym posiedzeniu Zarząd zastanawiał się nad 
wskazaniami dla naszych delegatów na Zjazd Stowarzyszeń, 
należących do Warszawskiego Związku, mający się odbyć w W ar
szawie w dn. 10, 11 i 12 lipca. Żadnych konkretnych wskazań



delegatom nie dano, polecono im tylko stać na gruncie czy
stej kooperacji, i z tego stanowiska oświetlać wszystkie sprawy 
jakie na Zjeździe poruszane będą.

Jako delegatów na Zjazd wybrano: Jana Hempla, Stanisła
wa Ziemnickiego i Romana Radziszewskiego.
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KOOPERACJA SPOŻYWCÓW JAKO RUCH KLASOWY.

V. Stosunek do Związków Zawodowych.

Stosunek kooperatyw spożywców do związków zawodowych 
nie wywołuje tylu sporów, co stosunek do partji politycznych. 
Niemal wszyscy kooperatyści zgadzają się, że stosunek ten wi
nien być możliwie najbliższy, gdyż obie te organizacje robotni
cze dopełniają się nawzajem.

Dopełniają się przedewszystkim pod względem gospodar
czym: Związek zawodowy zabiega o podniesienie zarobków ro
botniczych, a kooperatywa o zmniejszenie wydatków. Gdyby 
działały tylko związki zawodowe, moglibyśmy osiągnąć pewne 
nadwyżki na zarobkach, dzięki jednak pojawiającej się jedno
cześnie drożyznie — skala życia robotniczego mogłaby od tego 
bynajmniej się nie poprawić. I z drugiej strony—gdybyśmy za
kładali jedynie organizacje spożywców, moglibyśmy osiągnąć pe
wną zniżkę cen produktów pierwszej potrzeby, jednocześnie je
dnak, dzięki spółzawodnictwu między robotnikami płaca zarobna 
może się obniżyć.

Kapitał wyzyskuje pracę ł. dwuch stron: z jednej strony ka
pitalista nie dopłaca robotnikowi za robotę przez niego dokona
ną, a z drugiej strony ściąga z niego za przedmioty pierwszej 
potrzeby więcej, niż wynosi koszt ich wytworzenia. Najemnik 
jest więc wyzyskiwany i jako wytwórca i jako spożywca. Jeśli 
utrudnimy kapitałowi wyzysk z jednej strony, natychmiast pokry
wa on to sobie wyzyskiem wzmożonym ze strony drugiej. W y
nika z tego, że najemnik musi bronić się jednocześnie jako wy
twórca, sprzedający swoją siłę roboczą, i jako spożywca.

Bliskie, możliwe najbliższe, spółdziałanie Związków zawo
dowych i kooperatyw w żadnym jednak razie nie powinno naru
szać samodzielności każdej z tych organizacji; każda z nich bo
wiem posiada właściwe sobie drogi działania i przenoszenie me
tod z jednej strony na drugą byłoby dla obydwuch szkodliwe.

Byłoby rzeczą zupełnie nie wskazaną, aby kooperatywy zo
bowiązane były do pieniężnego podtrzymywania walki strajko
wej. Strajk bowiem może pociągnąć za sobą wydatki tak olbrzy
mie, że w krótkim przeciągu czasu mógłby zrujnować najsilniej
szą kooperatywę. Związek zawodowy, lub Związek Związków, 
walczyć musi o własnych siłach, kooperatywa zaś może mu



przyjść z pomocą doraźną, bądź w postaci gotówki, bądź pro
duktów spożywczych, ale tylko wówczas, gdy sama uzna to za 
wykonalne i w granicach przez nią samą każdorazowo określo

nych.
Natomiast zupełnie jest słuszne, aby całkowity ciężar wy

datków na cele kulturalne — na utrzymanie lokalów zebrań, bi- 
bljotek, kursów i t. p. spadał na kooperatywę. Wznoszenie do
mów robotniczych również winno być zadaniem kooperatywy. 
Wznoszone za pieniądze Związków zawodowych nieruchomości, 
jak to u nas gdzieniegdzie ma miejsce, są dla Związków raczej 
ciężarem, niż pomocą; kapitały Związku winny być zawsze tak 
umieszczane, aby w każdej chwili mogły być użyte na walkę 
strajkową. Zupełnie przeciwnie— kooperatywa musi lokować swe 
zapasy w taki sposób, aby były możliwie najlepiej zabezpieczo
ne od roztrwonienia i wznoszenia budowli własnych jest tu je
dną z dróg najbardziej Wskazanych. Dla Związku zawodowego 
jednorazowe wydanie na walkę wszystkich nagromadzonych osz
czędności bynajmniej nie jest klęską, jeśli tylko walka ta za
kończona zostanie zwycięstwem; przeciwnie — kooperatywa po
zbawiona swych zapasów może być odrazu doprowadzona do ru
iny. Słowem— kooperatywa jest organizacją spokojną, tworzącą, 
oszczędzającą i budującą, w przeciwstawieniu do Związku za
wodowego, będącego organizacją walki, burzenia podstaw ustro
ju kapitalistycznego. Związek zawodowy utrudnia gospodarkę 
kapitalistyczną — niekiedy nawet, przez postawienie wymagań 
zbyt wygórowanych, może ją wprost sparaliżować.

Tym wyraźniej jednak uprzytomnić sobie musimy rozbież
ność metod działania obu tych organizacji, poniekąd nawet prze- 
ciwstawność typów ludzkich do życia przez nie powołanych; 
Związki tworzą i wymagają bojowników, oponentów, burzycieli; 
kooperatywy zaś— budowniczych, gospodarzy, twórców. Stwier
dzenie tego raz jeszcze doprowadza nas do uznania zupełnej 
niezależności obu tych rodzajów organizacji. Łączy je spólny 
pogląd na dzisiejszy porządek społeczny i spólny ideał ładu 
nowego. Jan Hempel.

KONIEC.
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Oddział i / o i n  n r i /  
Lubelski , ,  f \ 0 1 r\Z-I\r\

ul. Bernardyńska 2, II piętro (od 6 do 8-ej wiecEÓr),

otrzymał świeżo wyszłe dzieło KROPOTKINM
(w  tłumaczeniu i z przedni. J. Hempla)

„POMOC WZAJEMNA JAKO CZYNNIK ROZWOJU".
Cena 19 kor.



>POŁDZIELCfi" Xs 26

O D  WYDZ. SPO Ł . W YCH.

Do czy te ln ików  naszych bibljo- 
teczek. Prosimy czytelników bibljo- 
teczek sklepowych na Bronowicach 
i Kalinowszczyźnie, by do 1-go lipca 
zechcieli oddać znajdujące się jesz
cze u nich książki, gdyż jeżeli do te
go terminu nie uczynią tego, mogą 
opóźnić początek wydawania książek 
ze zmienionych kompletów. Po 1-szym 
lipca wyślemy do zatrzymujących 
książki naszego funkcjonariusza, któ
ry wraz 7 książką będzie odbierał 2' 
koronowe kary. Tym, którzy jeszcze 
wtedy książek nie oddadzą—wartość 
książki będzie wytrącona z ich udzia
łów w S-niu.

Z zabawy w Zem borzyck im  lesie. 
Zabawa w lesie Zemborzyckim zapo
wiadała się świetnie’ Ju ż  z samego 
rana na miejsce zabawy przybyło 170 
osób; popołudniu zaś spodziewany był 
jeszcze większy napływ gości. Ba
wiono się ochoczo, tańcząc, grając w 
piłki it.p., gdy w tem ulewny i trwa
jący do wieczora deszcz przeszkodził 
dalszej zabawie. Popołudniu, zmo
czeni, przeziębnięci uczestnicy zaba
wy wrócili do Lublina. Deficytu niema.

Z ŻYCIA STOW ARZYSZENIA.

Sm utne . W ubiegłą sobotę, pod
burzone przez jakichś osobników, ko
biety, w części nasze członkinie, roz- 
chwytały mąkę w ilości kilku pudów, 
która była przeznaczona dla naszej 
Gospody Nb 1. Gdy na zwróconą uwa
gę, że mąka ta należy do Robotni
czego Stowarzyszenia, które właśnie 
całą swoja działalność skierowywuje 
ku walce z paskarstwein i drożyzną,

. że tym swoim uczynkiem właśnie tyl
ko na rękę paskarzom działają, ko
biety te zmieszały się i odpowiedzia
ły, że im mówiono, że to jest mąka 
żydowska. Jak łatwo ludzie dają po
słuch osobnikom, którzy starają się 
wszelkiemi siłami nam szkodzić!

NOTATKI HANDLOWE.

Naczynia emaliowane. Państwo
wy CJrząd zakupu artykułów pierw
szej potrzeby zarekwirował w O lku

szu około 260 wagonów naczyń emal 
jowanych, które przez tamtejszych 
przedsiębiorców gromadzone były od 
początku wojny, w celu podniesie
nia cen.

Jeden wagon tych naczyń otrzy
maliśmy właśnie w tych dniach i po 
rozpakowaniu będziemy rozprzeda- 
wać je tylko naszym członkom po 
cenach wskazanych przez P. U. Z. 
fi. P. P.

Wśród naczyń tych znajdują się 
przeważnie różnej wielkości kubeczki, 
rondle, miseczki, lmbryki, kociołki, 
tartki, spodeczki blaszane, patelnie 
it.p. sprzęty kuchenne. Ceny tych 
wszystkich sprzętów będą znacznie 
niższe od cen rynkowych.

Prosimy więc nasze członkinie, 
aby rozejrzały się w swoich sprzę
tach kuchennych i to, czego brakuje, 
dokupiły możliwie rychło w naszym 
sklepie szklą na Zamojskiej N° 10, 
gdyż pozostałe, a nie wykupione przez 
członków naczynia, rozprzedamy ob
cym.

Mleko. Sklepy nasze stale będą 
otrzymywały do rozprzedaźy mleko, 
codziennie rano i popołudniu. Mle 
ko to otrzymywać będziemy od na
szych członków wiejskich z folw. Eli- 
zówka, Dys i Pólko. Mleko pod wzglę
dem zawartości tłuszczu będzie bez- 
porównania lepsze od sprzedawanego 
obecnie na targu. W celu rozprze- 
daży mleka sklepy nasze będą rów
nież otwierane na krótko w niedzie
le i święta rano.

Nosimy się również z zamiarem 
nabycia maszyn do przeróbki mleka 
na masło i śmietanę, aby mieć rów
nież stale nabiał w naszych sklepach.

Naczynia szklanne. Transport 
naczyń szklannych zamówiony przez 
nas już przed dwoma miesiącami a 
opóźniony wskutek przerwy w przyj
mowaniu ładunków towarowych przez 
kolej— nareszcie nadszedł. Są to ta
lerze, filiżanki, kubeczki, szklanki, 
dzbanuszki it.p. Wybór duży, towai 
estetyczny.

Truskawki. Otrzymujemy już 
z naszego ogrodu truskawki. Sprze
dajemy o 25 proc taniej, niż sklepy 
prywatne.

Redaktor i wyd. odp. Wanda Papieska. Druk, Lub. Spółki Wydawn.


